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Pismo ludowe, poświęcone sprawom rJig-jfiyin, politycznym, społecznym i oświacie.
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W ie rz m y  szc ze rze  w  s ilę  lu d u ,  
Siejm y zia rn o  k u  ofierze,
Ono ze jd zie  w  p o śró d  tr u a u ,  
R o z k w ie c i się  po o b sza rze .
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M E C H  BĘWIM P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

, J a H  i » x i i s i  n n  d w a  m i e s i ą c e

Maj i Czerwiec
kosztuje wraz z „ P r z y j a c i e l e m "  tylko 

p f l f  67  f e n .
a wychodzi dwa razy na tydzień, we 
wtorki i piątki. Zapisywali jp, sobie 
można u pp. Agentów naszych po m ia
stach i po prowinc.yach, oraz w Ekspe- 
dycyi naszej w Bytomiu G.-Szl., p rzy  
ulicy Gliw.ekiej Nr. 13.

Na poczcie „ € * w i a % < l a “ zapisany 
je s t :  „Zweite Abtheilung 9 polnisch
Nr. 33 a .‘

Wiadomości kościelne.
Boże! od którego pochodzi w szel

kie dobro: Ciebie błagającym  da j 
nam Panie, abyśmy to co dobre i 
święte jest, za  Twojcm natchnieniem  
rozm yślali, i za  sprawą Twoją w y
konywali. P rze z  Pana naszego i t. d.

Przyszła niedzieli to piąta już po W ie l
kiej nocy, w którą Kościół św. wygłosi nam 
E iW a iig d e lję  zapisaną u Jan a  ś. w rozdziale 
16-tym:

„0 skutkach prośby w Imię Jezusa."
Słowa tej ś. E  wangielji są następujące:
„W on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: 

Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Je- 
żii o co prosić będziecie Ojca w Imię 
moje, da wam. Do tychmiast om.eżeśnie 
nie prosili w Imie moje. Proście, a weź
miecie: aby radość wasza była pełna.
Tom wam powiadał przez przypowieści: 
Przychodzi godzina gdy już rre przez przy-

powieści mówić wam będę, ale jawnie o 
Ojcu oznajmię wam. W  011 dzień w Imie 
moje prosić będziecie: i nie mówię wam, 
iż ja będę Ojca prosił za wami. Albowiem 
sam Ojciec miłuje was, żeście wy mnie 
umiłowali, i uwierzyliście, żem ja  od Bo
ga wyszedł. Wyszedłem od Ojca, a przy
szedłem na świat: zaś opuszczam świat, a 
idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: 
Oto, teraz jawnie mówisz, a żadnej przy
powieści niepowiadasz. Teraz wiemy, że 
wszystko wiesz, a nie DOtrzebać żeby Cię 
kto pytał. Dla tego wierzymy, żeś. od Boga 
wyszedł."

* *
*

Rozpoczynający się tydzień od niedzieli 
przyszłej, nazywa się tygodniem ubłaga
nia, modlitwy albo krzyżowym. Przez trzy 
dni przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, 
Kościół odprawia publiczne inodły, p ro 
sząc Boga szczególniej o zachowanie uro
dzajów. 1 o odwrócenie wszelkich klęsk 
i nieszczęść. To nabożeństwo połączone 
z postem, nazywa się u nas dniami krzy- 
żowemi, a to dla tego, źe Processyja po wsiach 
i małych miastach, zwykła się odbywać do 
krzyżów. Nie mogła tedy stosowniejsza być 
wybrana E w & I lg ie l j a ,  na rozpoczynający 
się tydzień, ten  jak o modlitwie.

Pan Jezus, przepowiedziawszy Aposto
łom różne prześladowania i utrapienia, 
jakie ich po odejściu Jego do nieba cze
kają, oraz ile zelżywości dla Imienia Jego 
ponosić mieli, zaleca im modlitwę, jako 
najskuteczniejszy środek do ukojenia wszel
kich cierpień z miłości dla Niego podjętych.

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, 
jeśli o co prosić będziecie Ojca w Imię 
moje da wam."

Wierzmy tylko w Jezusa i wypełniaj
my jego rozkazy, a On wstawi się za nami 
w każdej potrzebie do Swego Ojca, i ni
czego nam nie odmówi, o co tylko prosie 
będziemy.

0  dniach krzyżowych.

Dni krzyżowe, są to dni szczególnej 
łaski Boga. W nich zostaje spełnioną ta
jemnica, k tórą Chrystus wyraził w nastę- 
puycli słowach: „Wyszedłem od Ojca, a
przyszedłem na świat, zaś opuszczam świat, 
a idę do Ojca." Tę pielgrzymkę jaką Zba
wiciel odprawił z nieba na ziemię, a za
kończył przez swoje wstąpienie do nieba, 
wyrażamy przez nasze processyje w dni 
krzyżowe do figur odbywane; wyrażamy 
także przez nie, że i my jesteśmy piel
grzymami na ziemi, i odbywamy podróż 
do naszego Ojca niebieskiego, bo tam do
piero czeka nas spoczynek wiekuisty i 
nagroda za prace i starania około zbawie
nia naszego na ziemi podejmowane.

Prośmy więc w te dni krzyżowe Boga, 
aby od nas wszelkie zaraźliwe choroby 
oddalił; aby pobłogosławił urodzaje ziem
skie, dał nam pokój i zgodę, zawsze nas 
w dobrem utwierdzał i zbawił.

Taka jest treść i wykład wyżej wspom- 
nionej w przyszłą niedzielę głosić się mającej 
Ewangelii, oraz znaczenie ani krzyżowych.

PemoŁraoya socjalna.
§ Po razy kilka już w artykułach „Gwiazd y “ 

naszej wykazywaliśmy czego chcą socyal- de
mokraci, którzy postanowili pod każdym wa
runkiem przyciągnąć, kn sobie, a potem wy
zyskać lud na3Z poisko-katolioki. Przywódzcy 
socyalizmu jak wiadomo już Ciyteinikom na
szym przysłali przed niedawnym czasem do 
Bytomia jednego ze swych członków, deputo
wanego do parlamentu, p. Kułm erta. — 
Szumnie zapowiedziane Zgromadzenie przez 
jedno z Bytomskich pism niemieckich i przez 
plakaty nie udało się, a dia czego? to swego 

czasu obszernie już opisaliśmy w „Gwiaździe." 
A  teraz rozeszła się znów wieść, iż ma wkró
tce do Bytomia przyjechać jedea z przywódz- 
c-ów socyalistyeznych deputowany p. S i n g e  r.

Ten to p. Singer socyalisti chce pono 
próbować, czy nie będzie miał 'więcej szczę
ścia od poprzednika swegJp p, K uhnerta. 
Myśmy w „Gwiaździe" ju t, mianowicie w 
ów czas gdy się pojawiła „Gazeta robotnicza", 
którą niemieccy socyahśei rozrzucając darmo, 
by Ind nasz górnoszUzki obałaoricić— opisy
waliśmy tak praywódzców jak i redaktora tegoż 
pisma, i ostrzegaliśmy przed tymi „wilkami 
w owczej skórze"; ostrzegaliśmy przed ich 
podszeptami, a wykazając jednocześnie to 
złe, które popycha niektóre indywidua w socya- 
listy, do którego to złego, między innami należą i 
wspólne sypialnie dla hezżennych i t. p.; 
daliśmy już wówczas wskazówkę jak skute
cznie szerzeniu się socyalizmu zapobiedzby 
można.

Obecnie puwiemy tylko jeszcze dla czego 
socyalna demokracya dla spótocyńst .va kato
lickiego szczegółowo, a całfcj ludzkości w ogó
le, tak jest szkodliwą i zgubną.
U  Głownem zadaniem socjalizmu jest: obalenie 
fundamentu Kościoła św., to jest wiary w 
Boga i wszystko w co K  dciół św. wierzyć 
nakazuje, a natomiast zaszczepianie niewiary

Jak to było pod Wiedniem.
(Ciąg dalszy. — Zobacz N r. 33.) 

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y ,
B ó j z  opryszkam i. R zepka  przew odzi dragonom. 
1 o ttm , czem też był niespodzianie nagrodzony 

za  męstwo i dobre seree?
Dnia 16-go października 1683 r. król Jan  

stanął obozem, w dalszym pochodzie zwycię
skim, pod wielką twierdzą węg:erską Stry- 
goń, co się wznosiła nad brzegiem Dunaju. 
W trzy dni potem tłumy wieśniaków i wie
śniaczek z pobliskiej wioski węgierskiej Sz >go 
przybyły, płacząc, przed namiot króla. B ła
gali go o ratunek, gdyż zbrojna banda opry- 
szków cygańskich i niecygańskich, nocy osta
tniej napadła na wieś, poraniła dużo ludu, 
zabiła kilka osób, zlupiła dobytek i dzieci 
małych kilkoro. Proszący wskazywali na gę
sty las bukowy, co się czernił w duli, kędy 
się miała ukryć zbójecka banda, licząca kil
kudziesięciu czarnych prawie m  twarzy opry- 
szków.

Krój, który wyszedł do nieszczęśliwych wie
śniaków przed namiot, zwrócił się ku otacza
jącym jego namiot sz >reg >m drwgońskun i 
zapytał:

— Dzieci’! K to pójdzie na ochotnika w te 
lasy, ukarać zbójców, odebrać dzieci skradzio
ne i chudobę biednych ludzi?

Jakób, co teraz dowodził już ciągle d ra
gonami hidickiemi, wystąpi! pierwszy konno 
na ochotnika. M iał on zawsze serce skore 
do bratni :j pomocy do nieszczęśliwych i cier
piących, a gdy sobie jeszcze wspomniat z tych 
skradzionych dzieci o swoim Staśku, pg tam 
zdała na opiece dwojga starych ludzi, zawsze 
gospodarstwem zajętych, zostawał, i na myśl
0 tych burzliwych, wojennych czasach, w 
których łatwo o nieszczęsne, — zawrzał sro-, 
gim gniewem i pragnął jak  najprędzej tych 
zbójców i złodziejów dzieci ukarać, a skra
dzione odebrać.

K ró l kazał mu dobrać 50-ciu szeregowców
1 wyprawił ich o świcie nazajutrz do lasu. 
Kilkunastu wieśniaków uzbrojonych w kosy, 
widły i w grube, okute palki ze szpikulcami 
na końca Am towarzyszyło dragonom i popro
wadziło ich nieznacznie wąwozem do lasu, co 
stopniowo wznosił się w górę. Ju ż  ci nie
szczęśliwi nawoływali się wpierw i z sąsie
dnich wiosek, by się rzucić, z czem kto mial 
pod ręką, na opryszkó v w lesie; lecz nie 
szło im to raź 10 i sil jeszcze dostatecznych 
ku temu nie imoli. Teraz diwiedziawszy się 
o przybyciu króla polskiego z wojskiem, zbie
gli się tłumnie błagając o pomoc, jakeśmy to 
co dopiero rzeki:’.

Przybywszy do lasu, Jakób zasłonięty ze 
swymi dr,ig mami gęstwiną odwieńźnych b u 
ków, wysła! chłopów na zwiady, aby z-nnemi

im dobrze przesmykami wśród gęstwin i wą
wozów mogli dojść do miejsca, gdzie się ban
da ukryła, Zalecił im wielką ostrożność i 
ciche sprawienie się w tern poszukiwaniu. W e 
dwie godziny dopiero, wysiani przedarli się z 
powrotem do dragonów, a z twarzy ich wi
dniało rozradowanie. Odkryli bandę, jak  na 
piassiem wzgórzu, utoczona dokoła skalami i 
gęstwiną, wesoło biwakowała.

Jakób' zakomenderował dragonami, pou
mieszczał między końmi wieśniaków i zrazu 
zatoczył catą drużyną duże koło w lesie, 
które potem coraż więcej ścieśuiać się miało 
w miarę zbliżania się do owego plaskowzgórza, 
na którem obozowała banda, aby przez takie 
osaczenie jej i żywa dusza zbójów rąk  ich 
nie uszła. Wieśniacy prowadzili dragonów 
cichaczem, o ile można było, po szeleszczą
cych, opadłych liściach z drzewin, tot, gąsz
czami, to rzadkim borem, ku owemu wzgónceu. 
Szczęściem, wiatr, co się nagle zerwał i. hu
czał po odwiecznym lesie, zagłuszał stąpm ie 
koni i ludzi. Pod s tumui wzgórzem napo
tkali dragon^ kilka sztuk bydła i kilkanaście 
owiec przywiązanych d> zaprzężonych dwóch 
dużych bryk, pokrytych płótnom, których 
pilni wały wyrostki cygańskie i k ilk i bab 
czirnycii , pomirszozonych na twarzy, Przy
łożenie im szibel dcagońskich do gardzieli i 
pogrożenie śmiercią w rasie, gdyby krzyczeli, 
u try m iT ) ich w należytej ryzie. Z f iąn n o

ich postronkami z uprzęży, zakneblowano 
usta i niby barany zóstioćouo na ziemi; po- 
czem posunęli się dragoni di lej, niepostrze
żenie, do szczytu wzgórza. T u z poza gałęzi 
boków i jesionów oczom ich odkryła się 
cała banda, do czterdziestu ogorzałych cy
ganów i innych opryszków licząca. Jedn i z 
nich leżeli na pożółkłej już trawie, obok 
dwóch rozpiętych namiotów i palili tytoń z 
krótkich lulek. — drudzy zajad iii z kotłó w 
stojących u ognisk. W  środku nich dwóch 
cyganów przebranych dziwacznie za baby, w 
opończach czerwonych i czepcach brudnych 
wyszywanych złoconemi nićm;, z butelkam. 
w ręau, wyprawiali dziwaczne wykrzywiania, 
dzikie pląsy, wykrzykiwali i popijali z bute
lek, całowali się. Inny cygan siedzący na 
omszałem kamieniu przygrywał iin na bała
łajce; t j , desce, naciągniętej kilkoma strona
mi, Wszystkim na ramiona spadały czarne 
jak  smoła, nieczesane kudły; za pasami 
błyszczały zakrzywiono noże. C i i  owi sp o 
glądając z pod dużych kapeluszy na po- 
czwarnie przebranych cyganów za baby, 
śmiali się basowym głosem, inni zajęci byli 
jadłem. Niektórzy też mieli u boku krzywe 
jatigauy tureckie, a o pnie drzew olbrzy
mich s t d /  op irte spigjr i klika rusznic, to 
jest strm lb.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



i bezbożności. — SlcysM ci ^>wjac!i-ją ubrew 
biuźniąc: „Nie ma Boga!11 - -  a to wszystko 
co widzimy — świat cały, — to tylko wynik 
natury. . .

Wystawmy sobie, ccby to było na świecie 
gdyby ludzie tym bluźnierslwcm uwierzyli.-- 
Dzisiaj pomimo to, iż kr] Jani nasi pieisi 
zrywaj^ sobie na ambonie i dlugien-i godzi
nami przesiadają w konfcsy< imlac h shuliając 
spowiedzi — tyle dzieje się na Górny n 
Szlązku występków7, — a cóżby to dopiero 
było. gdyły sccyalisb m udało się zaszczepić 
tą  niewiarę w B iga, wy rugowi ć kapłanów i 
pozamykać lub pobur.yć świątynie Pańakie?

Tak lii story a iak i tysiączne przykłady w 
żytiu codziennym udowadniają, iż człowiek 
bezbożny szkodliwszym jest od drapieżnego 
lwa, tygrysa, kyeny, żarłocznego krokodyla 
lub jaelawitego szkorpiona, a cóż dopie;romó
wić o bezboźnem społeczeństwie? Wspomnie
liśmy już dawniej w „Gwiaździe11 chociaż 
pobieżnie tylko o okrucieństwach rewolucyi 
francuzkiej przy schyłku 18-go wieku za cza
sów Robespłere, gdzie lud wyzuty z wiary 
w Boga zamordował jednego z najlepszych 
monarchów, Ludwika X Y I-go, bogobojną 
jego małżonkę M iryą Antoninę, a dzieci ich w 
więzieniu życie, zakończyły; — prócz tego 
wielka liczba, kapłanów i wiernych chześcijan 
Kościoła, padła ('f arą rozszalałego i z wiary 
wy7.utego ludu, a w końcu, gdy tych nie sta
le, pomordował lud swyrh przywódzców, to 
jest tych, którzy odebrali mu wiarę w Boga 
i do zbrodni popychali. — A  niezbyt dawno 
jeszcze temu, bo przed dwudziestu laty, co 
dokazywali socyaliści francuzcy, czyli tak 
zwani komuniści. I  oni nie wzdrygah się 
przed m orderstw am i; — a podczas gdy lepsza 
część narodu broniła swej ojczyzny, komu
niści stawiali w Paryżu barykady, toczyli za- 
eb, tą w alkę z wojskiem rządowem i swymi 
współobywatelami; — a kobiety nie zdolne 
(a j noszenia broni, rozszalałe, z rozczochranym 
włosem, z pianą na ustach i bańkami petro- 
k uiii napełnione mi Ą ręku roznosiły po mie
ście grozę i p-cJżtgę.

Słabe to tylko obrazki tego, jak nizko u- 
padają ludzie pojedyńczy i cale spóieczeń- 
stwa, jeżeli utracą wiarę, wyrzekną si£ Boga 
i popadną w bezbożność. — Ale Pan Bóg 
chociaż j t s t  cierpliwym, srogo kaize bezboż
ne ść już i na tym świecie, — gdyż jak ma
my dowody w Piśmie ś., ukarał On za to 
ludzkość całą, z wyjątkiem bogobojnego N o
ego i jego rodziny, potopem; — na bezboż
nych mieszkańców Sodomy i Gomory spuścił 
ogitri siarczysty, — a ile razy lud izraelski 
Boga odstępował, tylekroć oddawał go Bóg w 
ciężką niewolę postronnym narodom; także i 
nowsza historya bardzo liczne nam tego daje 
dowody. (W ięcej w następnym numerze).

Rozporządzenie ministeryalne
w  s p r a n  i e  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
a  w j  s te iso w  ;««!<* <So j e e j e n e j  i p o z n a ń 

s k i e j  i b y d g o s k i e j
zamieścił „Rcichsanzeiger11; — brzmi ono 
jak następuje:

B e r l i n ,  dnia 11-go kwietnia 1891.
Z  kół polskiego duchowieństwa pod mig/, ą 

skargę na to, iż usunięcie nauki języka pol- 
sKiego szkodzi dotkhwie skuteczności nauki 
religii udzielanej w szkole ludowej w języku 
polskim i że możność zapobieżenia tej krzy- 
wd-ie za pomocą, prywatnej nauki języka 
polskiego udaremnioną jes t rozporządzeniem 
królewskiej rcjencyi, zabraniającem nauczy
cielom ludowym udiuelać prywatnej nauki 
polskiego języka. Juz mój poprzednik w 
urzędzie wskazał niejednokrotnie na to, że 
usunięcie języka polskiego z planu nauk w 
szkołach ludowyih dą.-y tylko do tego, ażeby 
uzyskać więcej czasu na udzielanie nauki ję 
zyka niemieckiego, £e wszelako osobom inte
resowanym pozostawia się do woh, po za 
szkolą porobić stosowne kroki celem wy
kształcenia dzieci w polakiem czytaniu i pi
saniu. Skoro, jak Asia zdaje, zakaz królew
skiej rcjencyi odniósł ieu skutek, iż po prosto 
udaremnił dalszy rozwój odpowiedniego u- 
stroju dla udzielania, nauki polskiego czyta
nia i pisania, przekroczył on tera samem gra
nice zakreślone. W skutek tego polecam 
królewskiej rejeuc-yi donieść elementarnym 
nauczycielom swego obwodu, iż na wniosek 
do królewskiej rejenoyi otrzymają pozwolenie 
na udzieliinie dzieciom polskim w obrębie 
swych gmin prywatnej nauki polskiego czyta
nia i pisania. Życzeniom osób interesowa
nych będzie najczęściej odpowiadało, ażeby 
prywatna ta nauka odbywała się w lokalu 
szkolnym, na co też wypada się zgodzić, o 
ile gminy pozwolą na używanie lokali szkol
nych. Go się tyczy katolickiej nauki religii 
w szkołach ludowych, to wprawdzie już mój 
p. poprzednik rozporządzeniem z dnia 22-go 
stycznia 1888 wykluczył przejście^ od pols
kiego do niemieckiego języka wykładowego, 
a i z prze giądów językowych nadesłanych ra 

zem z rozporządzeniem % dnia 13-go grudms 
r. z. przekonałem j i ę ,  iż szkoły postępują w 
męśl przepisów i prawie wszędzie wykładają 
dzieciom polskim naukę religii w języku pol
skim. Tymczasem dla częstych, w tej dzie
dzinie pojawiających sic skarg, zdaje się rze
czą pożądaną, ażeby w tych szkołach, Lióre 
nie leżą w (largach  czysto monieckich i v> 
których naukę k a to l ic k i e j  religii albo zupeł
nie albo częściowo udzielają w języku nie 
miectdm, ponownie zarządzono badania w tym 
kierunku, czy polskie, albo dwoma językami 
władające dzieci zdolne są zupełnie pojąć 
wykład [nauki. Skoro tego przypuścić nie 
można, powinien w miarę każdego poszcze
gólnego wypadku w miejsce wykładu w ję
zyku niemieckim zostać zaprowadzony wykład 
w języku polskim.

M i n i s t e r  
wyznań, oświecenia i spraw lekarskich.

H  r. Z  e d 1 i t  z.
-- -- -- -■JŁHL

D zie li 8 -c i M aja.
W  przyszłą niedzielę przypada dzień 3-gop 

maja , a w nim setna rocznica sław rej pol
skiej konstytucji z roku 1791. Naród polski 
pokazał wtedy, że poznał biędy swoje sta
re i że szczerze chciał je naprawić. Ale cza
su już mu nie stało, bo w; parę lat potem 
Polskę rozebrano a króla polskiego wywie
ziono w niewolę do Petersburga, gdzie też 
niezadługo umarł.

Pam iątkę taką warto rozpamiętywać i przy
pominać nauki z niej wynikają .e, ale należy 
śię przytem zachować spokojnie, przyzwoicie, 
godnie i umiarkowanie, jak na uroczystość 
narodową przystoi.

Niech o tem pamiętają wszyscy. Nie 
krzykacze i nie wygadywacze patryotami, ale 
raczej ludzie poważni i rozsądni a pracowici.

Jeszcze o wybuchu w prochowni 
fortu Brayetta.

.!. Chociaż dziennik rządowy donosi, że 
eksplozya wydarzyła się przypadkowo. Jednak
że zdaje się rzeczą być pewną, że wybuch 
ten byl sprawką rewolucyonistów. W  pro
chowni znajdowało się 530 tysięcy funtów 
materyałów eksplodujących i te wszystkie po
szły w powietrze. Tak opowiada! minister 
wojny w izbie deputowanych. Inne d ijg ty  do- 
uoszą, iż Ojciec św. Leon X I I I  właśnie w 
tej chwili odprawiał Mszą św. i wybrali na
stąpił właśnie w tej chwili kiedy kielich pod
nosił. — Nacisk powietrza byl tak silny, iż 
Ojciec św. zadrgnał i kielich Mu podobno z. 
ręki wypadł — ale piE-rażenie to nie długo 
trwało i Papież świętą ofiarę dokończy). — P o
dobno t ik sam Ojciec św. jak i jego otocze
nie było tego przekonania, iż wybuch nastą
pił wewnątrz W atykanu. — Sala gdzie się
odprawiały konsystorze soustos '.oir\

* *
*

Telegram Rzymski z 23-go bm. donosi: 
Wiele domów przy JE qtjj.Ha zostało J-t. te 
go stopnia uszkodzonych, sź groziły upadk om 
i musiano je pcdcprzrć. — Szkody poczynio
ne w bazylice św. Pawia są bardzo wielkie. 
D m łi w połowie opadł i 24 okien kamien
nych runęło. „Osery. Rom ano11 powiada że 
kościół we wielu miejsca,.:b bardzo posz
czerbiony. W  Sykstyriskiej kaplicy wiele okieo 
uszkodzonych. W samym pałacu papiezkim 
wiele ścian się zapadło.

iSzkcdy zrządzone wybuchem pro, hu w f r- 
cie Braweta w pobliżu R i y m u  wynoszą 
przeszło l lj9i miliona franków ; — miasto Rzym 
przez,naczyło jako pierwsze wsparcie 12,000 
franków dla ofiar dotkniętych wypadkiem

ilBggBgBgffSagggg łggg

Przegląd [polityczny.
Gazeta „Kreuzzeitung"1, należąca do stron

nictwa konserwatywnego, to jest do takiego 
stronnictwa, które popiera dążności rządu, a 
występuje zwykle ostro przeciw Polakom, 
nagle zrobiła zwrot i zaczyna tb  walić Pola- 
Tui w, źe się w ostatnim czasie poprawili, że 
nie są wręgami państwa, o co ich dawniej 
posądzano itp. A  na końcu dodaje, że gdy
by Polacy byli prędzej takimi się okazali, 
jak teraz, to by byli uniknęli niejednej nie
przyjemności ze sinony rządu. Śmieszna za
prawdę jest „K reuzzeitung11, jeżeli na Pola
ków całą winę składa. Przecież kiedy Bi 
smark zaczął Polaków prześladować, to też 
byli takimi dobrymi pWdanymi jak ftziś, A  
jeśli potem stracili do reszty zaufania do 
rządu, to im się dziwić nie można, boć zaraz, 
przy rozbiorze Polski wiele Polakom obie
cywano, a niczego nie dotrzymano. Teraz kiedy 
Bisinark poszedł za Bismarkami, Falk za 
Folkami, GosJer za Gositruini, Polacy na
brali otuchy i zaufania do nowych rządów 
i dla tego zmienili nieco swoją politykę.

Przez długi czas przyświecała Ameryka sta
remu światu przykładami cnót obywatelskich, 
ua gruncie wolności bujnie kwitnących — od 
niejakiego* czasu dochodzą nas ztaratąd co

raz smutniejsze wiele?, bardzo źle świadczęce 
o pojęciach obywatelskich Amerykanów. O 
becnie podaje z Chicago korespondent „Gaz. 
K o l.11 wiązankę szczegółów, świadczących o 
strasznym przekupstwie, jakie się w Stanach 
Zjednoczonych wkradło cło najpoważniejszych 
nawet inatytucyi. Sądy i parlament nie są 
od tej zakały wolne. Stało się to tak po- 
wszechnem i powszedniem, że pisma tam tej
sze zapisują takie fakta jako coś całkiem 
zwykłego, często z zabarwieniem humory
sty c-znetn. Nic więc dziwnego, że sądy lo- 
raźne znajdują tam tak poważnych obrońców 
we wszystkich klasach ludności, nic dziwnego, 
że ten pierwotny sposób wymiaru sprawie
dliwości ,tak  często wchodzi tam w życie. 
Statyska ostatnia okazuje, że w ostatnim ro
ku na 4290 (!) morderstw, ukarano w dro
dze prawnej 112 morderców, drogą doraźnej 
pomsty. Cyfry te przedstawiają dobitnie 
przekonanie obywateli Stanów Zjednoczonych, 
o sędziach przysięgłych. Korespondent „Gaz. 
K ol.11 powiada, że dla oczyszczenia p a r la 
mentu trzebaby chyba także pomsty doraźnej.

W  stolicy Kalifornii opróżniło się wskutek 
śmierci senatora H earta  jedno krzesło w se
nacie. Cała reprezentacja Kalifornii tj. izba 
poselska i senatorska ma wybrać następcę. 
W ybór wlecze się tygodniami, bo kandydaci 
odbywają formalną licytacyą o głosy. A  roz
chodzi się często 0 poważne sumy. I  tak 
senator Leland Stanford jeden z najbogat
szych ludzi z Kalifornii, zapłacił swego cza
su za głos każdemu posłowi po 500 dolarów, 
każdemu senatorowi po 1000 dolarów. Teraz 
będą glosy jeszcz9 droższe, bo zgłosiło się 
wielu bogatych kandydatów, a im większy 
popyt, tem droższy towar. Ostatecznie we
dług najnowszych wieści doczekano się no
wego senatora. Ziostał nim niejaki FeltOD 
j ako najwięcej dający, a cały „interes11 ko
n tow ał go miernie licząc około 140 000 do
larów, tj. płacił za głos przeciętnie po 2000 
dolarów. Ł u ln s  stosunki! —

Francuzki minister wojny wydał rozkazy co 
do wykonania nowego planu zabezpieczenia 
wybrzeży morskich i rzecznych. N ic b jdą  
odtąd w tym celu budowane twierdze, lecz 
tylko mury, celem osłonięcia aim at, tudzież 
sieć torów dla ich przewozu na każdy punkt 
pozycyjny, w miarę 'niebezpieczeństwa, zagra
żającego od Roty nieprzyjacielskiej.

Nowiny polityczne.
N ie m c y .

— Cesarz niemiecki bawiący w Turyngii 
przyjął z wielkiem wzruszeniem wiadomość
0 śmierci feldmarszałka Moltkiego. W sobo
tę powrócił do Berlina i udał się do miesz
kania zmarłego, gdzie ze Izami w oczach na 
jego łożu złożył wspaniały wieniec wawrzy
nowy z b iałą wstęgą. „ Reichsanzoiger11 za
mieścił w sobotnim numerze artykuł sław ią
cy zasługi zmarłego.

— Moltke um arł w zeszły piątek wieczo
rem. Miał on lat 90 i pół; tego dnia, kiedy 
umarł, był jeszcze jako poseł w-sejmie, jednym
1 drugim i zdrów, stał przez cały czas na 
sejmie, wiele nie siadadąjąc, pieszo do domu 
wrócił, zjadł wieczerzę, byl wesół i grą w 
karty się zabawiał. Naraz zrobiło mu się nie 
dobrze, dostał duszności, a kilku minut po
tem o pół do dziesiątej wieczorem już nie żył. 
Um aił bez wszelkich boleści.

Był to wielki generał, mąż bardzo uczony, 
a!e nadewszystko bardzo zacny, rozsądny czło
wiek, cichy, spokojny, bez próżności i zarozu
miałości, mało mówił, a wiele myślał i swoje 
robił. O pochwały i o zaszczyty me dbał. P ię
kna, czysta dusza, jakich maio. Niech odpo
czywa. w pokoju.

Pogrzeb śp. feldmarszałka Moltkiego odbył 
się we W torek. O godziuie 11 % wyniesio
no trumnę i złożono ją  na karawanie, poczerń 
pochód żałobny wyruszył w kierunku dworca 
Lchrteńskiego. Przed trum ną postępował puł
kownik Gosslerze sztabem 1. ldmarszalka i in
ni oficerowie sztabu jeneralnego, niosącymi 
ordery i wieńce. Bezpośrednio za karawanem 
postępował cesarz niemiecki, król sasti ora/, 
książęta niemieccy.

Pochód poruszał się pomiędzy wojskiem 
tworzącem szpaler i przybył na dworzec Lehr- 
teński o godz. 1, zkąd zwłoki feldmarszałka 
Moltkiego osobnym pociągiem przewieziono 
nazajutrz (wczoraj) do dóbr jego w Oreisau 
na Szlązku, gdzie będzie pochowany.

— Podobno kanclerz rzeszy Caprivi za
pytał się przez trzecią osobę byłego m inistra 
PnUfeamera, czy przyjąłby urząd naczelnego 
prezesa Pomeranii, w miejsce ustępującego 
1-go lipca hrabiego Behr-Negendauka. Pan 
Puttkainer oświadczył, iż przyjmie ; — mia
nowania więc jego można oczekiwać.

— Prezes rejencyi wrocławskiej ogłosił 
zakaz nlędozwalający Żydom z Królestwa 
Polskiego wstępu, do Prus, ponieważ oui 
zwykle nie przybywają tam, aby pracować 
w zawodzie rolniczym lub przemysłowym.

— „Rcichsanzeiger11 donosi, że nie należy
się spodziewać prędkiego zniesienia zakazu, 
dowozu amerykańskiej wieprzowiny <Jo N ie
miec.

A u slrya ,
  Na "Węgrzech iw mi ście Weizen po-

peln ono stras/Dą zbrodnią. Do ks. kanonika 
K an d ay , cdprawiająrego mszę św., str/f lił 
niejakiś szewc Czerniak i zadał mu ciężką 
ranę. Czerniak strzelał także do chłopców 
służących do Mszy, nie t r a f  ich jednak, a 
następnie wpakował seb e kulę w pierś i 
padł na miejscu trupem. Powodem zbrodni, 
miało być wdanie ks. Kanday a w gorszące 
życie Czerniaka.

R o sy a .
'W i t e  książę Mikołaj Mikolajewicz um arł 

w sobotę na Krymie, zwłoki jego przywie
zione będą do Petersburga i tam pochowane.

F ra n cy a .
W Paryżu skazano dwóch rewolucyonistów 

za szerzenie broszur i gazet, podburzających 
do mordów i rabunku w dniu 1-go maja, 
zaocznie na dwa lata więzienia i 3000 Ir. 
kary.

B e lg ia .
W  Belgii w zastraszający sposób szerzą 

się tajemnicze morderstwa. W  ostatnich 
dniach dwóch gościnnych w okolicy Tournay 
i Mons znaleziono bez życia, a teraz znewu 
pewien urzędnik bankowy, Yleugels, mieszka
jący również sam, 70-letniej bowiem żony 
obłąkanej nie można liczyć, został zamordo
wanym. Tak samo on, jak i 19-letnia słu
żąca* leżeli z głowami rozbitemi za pomocą 
młotów. T u również mordowano w celach 
grabieży. — Lud belgijski, umierający z gło
du, z powodu upadku przemysłu i nieraający 
żadnych podstaw religijnych, na tej widać 
drodze zaczyna szukać zarobków.

T n rcyu .
Sultau turecki wystosował list kondolencyjny 

do cesarza niemiecki,,go, z powodu śmierci 
fe ldąiirsie łka Moltkego, w którym wspomina 
o wielkich usługach, jakie z m a r ł y  oddał przed 
laty Turcyi.

K u n iiiiitia .
W  Rumunii odbywały się w tych dniach 

wybory do sejm u; — wybrano 103 posłów 
stronnictwa rządowego i 50 z opozycyi; — 
w 40-tu miejscach przyjdzie do wyborów ści
ślejszych.

A n glia .
W Portsm outh w Anglii skazał sąd wo

jenny czterech żołnierzy, którzy podburzali 
innych, aby nie wystąpili na p a ra d ę ,  na dwa 
lata wiezienia. ____________ _______

HJczm y d z lc d  czyta ć  
i  p i s a ć  p o  p o l s k u -

S spraw sejMfcli i parlamentu.
W zeszłym numerze, rozbierając ustawę, 

dla g m in , donosiliśmy już C/yte.nikom 
„Gwiazdy11, że ustawa ta została przyjęta 
327 glosami przeciw 23. Następnie obrado
wano nad prawem względem dóbr czyli go
spodarstw większych, tak zwanych majątków 
ziemskich, czyli gospodarstw rentowych. Po- 
d 'ng dawniejszego prawa większe dobra mo
żna parcelować i sprzedawać uboższym, któ
rzy nie mogą naraz wszystkiego opłacić, tylko 
rentę roczną. Obecnie odbywają srę narady, 
jakby się to z ową rentą urządzić. Lząd 
chciałby utworzyć bank, któryby właścicielom 
należące się pieniądze spłacił, a nabywcy 
parceli mieliby bankowi spłacać. — W  wyż
szej izbie zaś (w izbie panów) rozpatrywano 
ustanowione już przez sejm prawo względem 
podatku dochodowego. D ba panów nie zga
dza się pono na paragraf, który przepisuje, 
że ci, którzy mają rocznego' dochodu więcej 
jak sto tysięcy marek, 4 °/0 podatku płacić 
mają. Panowie są za tem, żeby oni mniej 
płacili, a więc zamiast cztery procent — trzy 
najwyżej- Jeżeli tak, to cóż mają mówić 
ubożsi? No, aleć zobaczemy, co z tego bę
dzie, bo gdy panowie zmienili prawo te, więc 
musi ono jeszcze raz wędrować pod obrady 
do sejmu.

W iadom ości z  b lizn a  i  z  d a lek a .
B y to m , 30-go 4. 1891.

%e s ą d u .
— W  zeszły Poniedziałek sąd karny roz

patrywał sprawę, jakeśmy to już wspomnieli, 
p. Jan a  Sydorczyka, przewodniczącego Związ
ku wzajemnej pomocy. Stawali przeciwko 
niemu właśni jego kamraci z y.ar/ądu Związ
ku wzajemnej pomocy i pan redaktor „K a
tolika11, oraz pan Sot/.ik kasjer i jego żona 
etc. etc. Sydorczyka oskarżono o podburza
nie kamratów do strejku o obrazę m ajesta
tu. Proces ten skończył się jednak tak, jak 
się każdy uczciwy człowiek spodziewał i czego 
z serca mu życzył, uwolnieniem i d  winy i kary. 
Apomimo źe oskarżyciele starali go się swemize- 
znaniami obiiążjc, sąd jednakże pcvjsłuchaniu



bezstronnych świadków przyszedł do przekona
nia, iJTp. Sydorczyk jest niewinnym i chociaż 
p rokurato r wnosił o 2 lata więzienia, sędziowie 
wydob wyrek uwalniający go i to natych
miast. Tak więc w niwecz cię obióciła ucie
cha jego denuncyatorów, którzy mu długie 
lata więzienia w cuchtliauzie przepowiadali, 
gdyż na pociechę ludzi uczciwych sprawiedli
wość Boska i ludzka nie dopuściła dłuższej 
krzywdy niewinnego. — Pan Sydorozyk jest 
wprawdzie woluym, — ale któż mu wynagro
dzi cierpienia moralne przez sześć miesięcy 
w więzieniu śledczem ponoszone ? — kto wy
nagrodzi łzy, zmartwienia i zgryzoty nieszczę
śliwej żony ? — a kto powróci straty mate- 
ryalne przez taK długie więzienie i proces 
wynikłe? — F sn  Bóg w dobroci swojej nie 
zezwolił na dalsze cierpienia niewinnego, a 
sprawiedliwość jego z pewnością dosięgnie 
tych, którzy w niegodziwy sposób na zgubę 
jego czyhali, i kto wie, czy się na nich nie 
sprawdzi przysłowie, że:

„Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpa
dnie".

— W edług nowego rozporządzenia winny 
być na adresie listów, pobierających wartość 
pieniężną za zaliczką pocztową (tak zwaną 
Nachnabme), podany powód zaliczki w skró
ceniu, n. p.: za „koszta sądowe," na „skład
kę od członka towarzystwa", i t. d. Rozpo
rządzenie to jest ważne dla całego ruchu 
pocztowego w Niemczech włącznie z Bawaryą 
i W yrtembergią.

— Rzeka Oura, jak donoszą, wyrządziła 
ogromne spustoszenia tego roku. Gospo
darze będą musieli nieomal wszystkie zasie- 
wiy nad rzeką Odrą leżące przeorywsć. Z 
tego powstanie wielka bieda. Pewnemu go
spodarzowi wyryła woda na równem i bardzo 
dobrem polu dól cśm metrów długi. W> góle 
wszystkie zasiewy zimowe bardzo źle stoją.

— W  kopalni Brandenburg, w d n u  wczoraj
szym górnik Gombuła 'podrabiał węgle na 
filarze, takowe zarwały się, przygniotły go i 
nogę połamały. Odstawiono go do lazaretu 
knapszaftowego w Z abrzu, gdzie mu pewno 
nogę ująć będą musieli.

S G » ię to e f iIo w ic e . Tutejszy rzeźnik R o
bert S. zabjt w Dombrowej Górze w Rosyi 
człowieka. Sąd rosyjski skazał go za popeł
nione morderstwo na, Sybir.

S z o p i e n i c e .  U nas jak i w Małej 
Dąbrówce wystawiania paszportów do Rosyi 
zakazane. Stało się to z tego powodu, po
nieważ w R osji ospa panuje. L andrat K a
towicki, jak słychać, zezwolił jednakże na 
dalsze wystawianie paszportów.

F r i e d e n s h n t a .  Zapowiedziany na ze
szłą niedzielę toatr amatorski, odbył się nad
spodziewanie. Sala była pełna. Amatorom 
należy się podzięka za podjęcie tak trudnego 
i to poraź pierwszy zadania, z którego wy
wiązali się z zadowoleniem publiki. Nagrodą 
ich były huczne oklaski i wywoływania. Sło
wem że wszyscy mile przepędzili ten wieczór. 
Przedstawienie rozpoczęło się o godzinie 8-mej 
a skończyło dopiero o s/i  na 11-tą. Życzyć 
by należało, aby panowie ci amatorzy jak 
najprędzej powtórzyli odegranie tego teatru 
i w innej miejscowości, by znów nową publi
czność ubawie i o piękności języka polskiego 
przekonaA

□  K r ó l e w s k a  H u t a .  Z  powodu, iż 
w łych dniach (1-go i 3 go M aja) obchodzi 
się tu uroczyście 100-letm jubileusz rozpo
częcia robót górniczych, przeto podajemy tu 
krótki pogląd historyczny. Pierwszy s?yb 
istniał w tern miejscu, gdzie dziś stoji dwo
rzec i tam w r. 1791 w 10 ciu górników 
rozpoczęto wydobywanie pierwszych węgli na 
Górnym Szlązku i to było pierwszym kro
kiem do założenia dzisiejszych licznych ko
palni, gdzie tysiące robotników mają za
robek. — Pierwotnie przeznaczeniem tego 
szybu było dostarczanie węgli do topienia o- 
łowiu i srebra w Frydrychshucie pod Pła- 
sieczną, skoro się atoli przekonano o ogro
mie jednego z trzech pokładów, a mianowicie 
pokładu „G erhard", postanowiono węgle wy
dobywać na większą skalę i obok kopalni hu 
tę urządzić, celem, przetapiania kruszców w 
okolicy Tarnowskich Gór wydobywanych. — 
W  r. 1798 zakupił fiskus (rząd) grunta od 
wlaśń™eli dóbr rycerskich Średnich Łagiew
nik i Niższych Hajduk, na których zbudo
wano tu pierwszą hutę, a że należała ona 
do państwa, przeto nazwano ją  „ K r  ó l  ew- 
s k ą “. — A  więc i tutejsza huta za ośm 
lat obchodzić będzie stuletni jubileusz swego 
istnienia. — Tak w około kopalni jak i nuty, 
zaczęli się ludzie osiedlać i ulice formować, 
tak iż; w ciągu lat osada ta, „Królewską 
hutą" nazwana i liczne tysiące ludności li
cząca, w r, 1869 podniesioną została do 
rzędu miast.

!! — Tutejszy nadburmistrz pan Girndt, 
zawezwał mieszkańców miasta, aby w przy
szłą Niedzielę, dnia 3 -go Maja, z powodu u- 
roczystnści jubileuszowej, przystroili miasto 
w chorągwie i zieleń.

— Tylla dość 
ni eb czp ie rzn ^ ^ B W H ^ ^ łC ®

M y sło w ic e . Z lutejszrgo wręzimia u- 
ciekło dwóch więźniów, jednego schwytano, 
diug’ zaś niejaki Schiwon uciekł do Rosyi. 
Mial on 9 miesięczną karę więzienną do od
siedzenia.

W o ź n i k i .  Miasto nasze wybrało sekre
tarza F. z Rsdzioikowa na buimistrza mia
sta tutejszego. Obioru tego król. regeneya 
nie chciała jednakże potwierdzić, wskutek tego 
trzeba będzie na nowo burmistrza obierać.

e i i w  e e .  Tutejsze królewskie g :mnazyum 
katolickie będzie w przyszłym tygodniu 75-letni 
jubileusz swego istnienia obchodziło. Za za
chętą kilku tutejszych panów ma na uroczy
stość tę być sprawiona piękna chorągiew z 
odpowiednim napisem.

-j- W  W ó j t o w e j  w s i  (z pod Gliwic) 
postradał życie syn zamożnego właściciela, 
M iał on się już wkrótce żenić. — Zatrudnio
ny on był przy budowie własnego nowego 
domu — naraz zarwało się rusztowanie i 
nieszczęśliwy młodzieniec spad! i złamał 
kręgi, skutkiem czego zaraz ducha wyzionął.

* Ti-yneK . Kilku złoczyńców niezawodnie 
z tych „wilcząt w jagnięcej Bkórze" chciało 
obalić krzyż na naszym katolickim cmentarzu 
i już z jednej strony łopat£ mi ze zamkniętej 
śmiertelnicy dobytemi, krzyż ze trzech stron 
podłcopali, ale musiał im ktoś w tej zbrodni
czej robocie przeszkodzić, gdyż pozostawiwszy 
narzędzia uciekli.

§ R u d a .  Tutejszy dworzec ma być roz
szerzony i odpowiedni plan przez dyrekcyą 
kolejową W rocławską wypracowany, wyłożo
ny został w biurze landratury w Zabrzu.

£ a b ę < ty . Zeszłego tygodnia utopił się w 
kam le Kłodnicy pewien hutnik z Rzeczycy. 
Znaleziono go dopiero, gdy woda zupełnie 
odpłynęła. Znakiem, jakie rieszczęście wyda
rzyć się musiało, była czapka nieszczęśliwego, 
która po wierzchu wody pływała. Co było 
przyczyną nieszczęścia, aotąd niewiadomo.

Z  L e ś n ic .  W  zaprzeszły wtorek wy
buchł na Górze świętej Anny w starym domu 
drewnianym ogień. Mieszkańcy palącego się 
domu prawie wszyscy robotą na polu zajęci. 
Znajdowała się naówczas tylko w domu stara 
kobiecina, Asuryszka, i trzy jej wnuki. Ogień, 
nadzwyczaj szybko s:ę rozszerzył. W  blisko
ści pracujący robotnicy przybiegli natychmiast 
na. pomoc. Z  wielk:m zaledwie trudem udało 
im się wydobyć z niebezpieczeństwa cało i 
zdrowo troje małych dzieci. Asuryszkę ró
wnież wydobyto, ale już popaloną. Nieszczę
śliwa w kilku godzinach po wydobyciu jej 
z ognia um arła w strasznych boleściach. 
Reszcie mieszkańców udało się uratować od 
ognia bwe sprzęty. Co powodem do powsta
nia ognia było, dotąd me wiadomo.

W  K r a k o w i e  um arła 21-go b. m. 
siostra marszałka sejmu galicyjskiego ś. p. 
księżniczka Helena Sanguszkówna.

— W  okolicy Żegestowa w Galicyi włó
czą się wilki i napadają na ludzi w b aly 
dzień.

C ie s z y n  (na Szlązku austryackim.) Pierw
sza polska pielgrzymka d ' zipmi świętej skła
dać się będzie z osób 50, atórzy się już zgło
sili do ks. Stojałowskiego w Cieszynie. Piel 
grzymi zbiorą się w Cieszynie 3-go maja. 
Ktoby jeszcze chciał w pielgrzymce tej brać 
udział, powinien o tem uwiadomić ks. S to
jałowskiego w Cieszynie.

— W  C liru s a u > w ie , na Szlązku austry 
ac-kim, zabitym zostił siadającą masą węgli 
w kopalni „ Ida “ górnik P iotr Musialek z 
Równika. Nieszczęśliwy pozostawił żonę i 
dzieci.

f  Z M oraw skiej O stra w y  donoszą, 
iż dnia 27»go Kwietnia w zakładach żel°znycb 
w AYitkoricach przy wysokim piecu Nr. I. 
nastąpiła silna eksplozya, przyczem inżynier 
W agner stracił życie w roztopionem żelazie, 
a oprócz tego czterech robotników zostało 
śmiertelnie poparzonymi,

N A D E S Ł A N O . "~~~
Z B ytom ia .

(■los robotnika.
Niech będzie pochwalony Jezus Chi ystup !

Kochani bracia! Z!e nam się wiedzie, bo 
wszystko drożeje, — a panowie chlebodawcy 
na robocie poprawić nam nie cheą; ćwierć 
cetnara mąki kosztuje 4 m. 10 fen., awiertelik 
ziemniaków 70 fen. Cóż więc mamy czynić, 
czyż nie odzywać się gdy nas boli ? Uskarża
my się robotnicy jeden przed drugim, że nam 
ciężko, ale to nam nie pomoże. Według 
mme trzeba nnm, Kochani Kam raci użalenie 
posłać do pana dyrektora i prosić ieby nam 
przyłożyli —  bo za dzisiejszy zarobek użyć 
nie możemy. — J a  np. chodzę codziennie do 
pracy, trzeźwy i pracuję silnie ile mi sil s ta r
czy — opitym mnie żaden nie widzi, a jednak 
mi bi eda — mam ja dziatek czworo, a nie 
mara ich dostatecznie czem pożywiać, aby 
wyróść mogły na pożytek królowi i społeczeń
stwu.

Kochani Kamraci, chrońmy się jednakże i 
nie dajmy się chwycić w sidła socyalistów, 
którzy jak to wyczytałem w Nrze 33-cim 
„Gwiazdy" naszej ukochanej, że w Brukseli 
chcą plakatami ogłosić święto na 1 go Maja
— my tego nie czyńmy — my piraci jmy — 
i tak jak nam „Gwiazda" zaleca: spokojnie, 
bez krzyków i greżb— prośmy naszych psnów
0 poprawienie łonu (zarobku), abyśmy dzieci 
nasze i żony nasze uczciwie wyżywić mogli, 
a może i panowie uznają nsszą niedolę i po
prawią nam, boć i oni wiedzą, że my, górni
cy osobliwie, każdy z nas, życie kładzie za 
swoją pracę. Kochsni Kamraci, pisałbym 
więcej, ale zostawię już na drug: raz — dziś 
tylko odzywam się do was i proszę za nsszym 
kamratem S y d o r  c z y k i e m, który tyle za 
nas cierpiał, a dziś uwolniony z więzienia, po
trzebuje pomocy. Ach bracia! czyż mogliby
ście być nieczułymi na jego niedolę? Któ- 
reżby ono nie zapłakało rozważywszy to co 
on cierpiał za nas? On utworzył związek, 
ażeby nam pomagać w chorobie, nieszczęściu, 
kalectwie i t. p., on nas bronii i obiecywał 
za nami prosić i wysłać petycyę do N ajjaś
niejszego Cesarza o polepszenie u b s z p j  doli
— nie za pominajmy więc o nim dzisiaj gdy 
on jeBt znów wśród nas. Z pozdrowieniem

L  E .  górnik.

O dpow iedź R ed a k cji-
P. A. N. rv Bytomiu. — K to chce wydawać 

sądy o uczciwości innych, powinien być sam 
uczciwym. Onginaly korespondencji, które 
umieszczamy, możemy dać niewierzącym do 
obejrzenia, a będą się z nich mogli przeko
nać, że jesteśmy jeszcze wspaniałomyślni, 
bo niejedno opuszczamy co dla naszych prze
ciwników byłoby gorzką pigułką, lecz jeśli 
tym panom t-k  o to chodzi możemy jc na 
przyszłość umieszczać i bez zmiany. — Nie 
czuliśmy się bynajmniej obrażeni przez „G a
zetę Opolską" gdyż redaktor ludowego pisma, 
który z wiedzą p.sze kłamstwa, nie nam lecz 
sobie ubliża, dlatego też na zaczepkę jego nie 
odpowiedzieliśmy w cale— zaś pr na J .  K . nie 
znaliśmy, — sam on przyszedł do nas i skła
dając korespondencją swoją prosił o jej po
mieszczenie— nie możemy więc wierzyć w to 
co o nim napisano. To tylko wiemy, że na 
„Piekarskiej ulicy" j°si kuźnia, w której od pół 
przeszło roku kują krzywdy i obelgi dla nas
1 dla innych uczciwych ludzi, ale ponieważ 
najczęściej krzywdy takie obracają się na tych, 
którzy je kują — więc i te chyba, wrócą 
tstn zkąd wyszły.

Nie odpowiadalibyśmy byli wcale na tę za
czepkę, gdybyśmy w niej nie byh wyczytali, 
że „Gazety mają inne zadanie, jak  się sprze
czać, kłócić i niezguóę między lud wnosić." 
Bardzo pięknie powiedziane — an; słowa, 
ale któż to rozpoczął z nami kłótnię? któż 
to więcej jak  niezgodę wniósł pomiędzy ludzi?
— a o co tu chodziło? O kilku Czytelników,

O tak zaiste, gazety nie kłócić się i nie nie
zgodę siać winny, ale bronić lud biedny, chro
nić go od nieszczęścia i oświecać gdy potrze
ba— oto ich zadanie. A le czy gazeta, która 
zacytowała od siebie wyżej w cudzysłowach 
wspomnione zdanie tak postępuje? Czyż to 
godzi się uczciwym gazetom, a szczególnie 
ludowym albo :h  redaktorom  obskaiżać czło
wieka lub choćby tylko podtrzymywać w 
sądzie skargę uczyniona na niego przez złych 
ludzi ze zemsty i zawiści? — Tem więce, 
jeśli przed pół rokiem tego samego człowie
ka tenże sam redaktor ściskał, częstował i 
obiecywał Bóg wie co, byle tylko im przy
jaznym pozostał. Człowiekiem tym to pan 
Jan  Sydorczyk, który w oczy to temu p. r e 
daktorowi na sądzie w obec prokuratora i 
sędziów i wielu świadków jawnie to wymówił. 
Zaiste, że przykre to i bolesne są rzeczy, 
słyszeć coś podobnego, a więcej leszcze je 
tutaj powtarzać. A le cóż robić w tal 'm  ra
zie, gdy tu chodzi o człowieka, którego zgu
bić chciano, a sąd za łaską Bożą, rozpatrzy
wszy sprawę i przesłuchawszy świadków za i 
przeciw S> dorczykowi, po 6-cui miesięcznem 
śledztwie z wiezienia i pod ciężkich uskarzeń 
go uwolnił. Także niegodziło się teiże redakcyi 
potwierdzać w piśm.^ swojem b e z p ra w n y c h  
czynów, jak to miało miejsce w Związku wza
jemnej pomocy gdy trzech przeciwników poz
woliło sobie to co jeneralne Zgromadzenie 
uchwaliło zwalić (rzecz w świecie nio sły- 
chana). Że postąpienie to było bezprawnem, 
to najlepszem dowodem są sędziowie, którzy 
podane skargi tych trzech przeciwników 
odrzucali i wyraźnie zaznaczyli, że oni nie 
mieli do tego wcale prawa — i że to ich wy
kluczenie nie ma żadnego znaczenia i że pan 
Sydorczyk jak  był tak * jest przewodniczą
cym. Taką jednakże rzecz redakeya ta, (któ
ra  o naszej gazecie z przekąsem mówi) sta
nąwszy po stronie mocniejszych, chcciaż oni 
nie mieli racyi — racyę im przyznała— gło
śno i publicznie to potwierdzała. Czyż więc 
tak się godzi postępować gazecie ludowej, 
która nadto nazywa się katolicką? Oiekawiśmy

teraz jakie wyobrażenie wynieśli z sądu pa
nowie sędziowie i p. Fajersztok, obrońca z 
Opola, którzy w poniedziałek sprawę p. Sy- 
dorczyka, przewodniczącego przez niego zało
żonego Związku wzajemnej pomocy rozpatry
wali i świadków za i przeciw niemu słuchali 
i co oni teraz powiedzą o uczciwości gazety, 
która świadczy przeciw swoim dawnym wier
nym przyjaciołom.

R ozm aitości.
— § Podług ostatniego sprawozdania za

pisywać można na pocztach niemieckich nie
mniej jak 9984 regularnie wychodzących w 
33-ch językach gazet i czasopism, Z tych 
drukuje się w języku niemieckim 7156, w 
p o l s k i m  1 0 2 .  (mało!!), ze słowiańskich 
języków: bułgarskim 2, kroackim 2, czeskim 
17, rusińskim 2, serbskim 3, słowackim i 
słowiańskim 6, w sorabskim czyli wendej- 
Bkim 6. — Po niemieckich, najwięcej rozcho
dzi się czasopism angielskich gdyż 961, po
tem francuzkicb 782, duńskich 205, holen
derskich 165, włoskich 164, szwedzkich 140, 
norwegskich 70, hiszpańskich 51, węgierskich 
16, rumuńskich 13, romańskich 2, portugal
skich 9, greckich 9, fińskich 5, hebrejskich 
3, islandzkich 2, łacińskich 1, perskich 1 i 
tureckich 2.

X  Jeden z naszych dawnych i stałych Czy
telników przesyła nam wiadomość, iż amtowy 
p. K auder wyczytał z niemieckich gazet, że 
w Północnej Ameryce miai 3ię uredzić dia
bełek z różkami na 3 centymetry diagiemi, 
i ogonkiem na 8 centymetrów; ma oprócz tego 
dwa ślepki ogniste i jest cały sirncią obro
sły. (P . R. My nie wątpimy, iż p. K . coś 
podobnego wyczytał, — gdyż tamtejsze ga
zety nne jeszcze puszczają w świat wiadomo
ści, jak  n. p. że w pewnym amerykańskim 
cyrku krowa tańczyła nu jednej nodze, do 
czego jej przygrywali: słoń na fortepianie,
niedźwiedź na skrzypcach, żóraw na fiecie a 
łabędź przyśpiewywał. Toć skoro tamtejsze 
gazety takie rzeczy drukują, toć czemuś me 
mają zamieścić wiadomości o djabełku, który 
się mógt ulądz — w głowie amerykańskiemu* 
gazeciarza).

Towarzystwo św. Alojzego z Friedenshuty sala 
da niniejszem swoje najserdeczniej - ze podzię
ki ^snie całej publiczności, która raczyła za
szczycie w zeszłą niedzielę ich Teatr ode
grany tamże poraź pierwszy w języku ojczy
stym polskim. Dziękujemy również Towa
rzystwu z Lipin, takienuiż OŁwarzystwu z By
tomia, oraz Związkowa Katolickiemu z Huty, 
którzy przybyli do nas, by powiększyć grono 
zebranej publiczności. Dziękujemy także i 
dyrektorowi panu Liebort, o n z  i wszystkim 
innym panom, którzy raczyli zss •Jeżycie nas 
swoją obecnością.

Z A R Z Ą D
Towarzystwa ś, Alojzego z Friedsosbut.y. 

u * «. «  t l l / ł H  A, V 4*. ~
Ju tro , w Piątek, 1-go M 'ja :  śś. F ilipa i 

Jakóba A p .; -— pojutrze, w Sobotę, 2-go : 
ś. Zygmunta Króla; — w Niedzielę, 3-go: 
Znalezienie Kr.,yża ś. i ś. A leksandra; — 
w Poniedziałek, 4-go: śś. Fioryana M. i Mo
niki Wd-

'-GROHADZEHiTi
W  N i e d z i e l ę  o godzinie 4-tej po 

południu odbędzie sie
w SU Indiano w ica ch

Z g r  o m a d z e n i e  Związku robotników 
górnoszląakich pod opieką ś. Barbary.

O liczne zebranie sie uprasza 
ZARZĄD.

Wiktor Krupski, p rzewodniczący.

Sadgwycząfcny dodatek 1
Do calpgo nakładu dzisiejszego numeru 

dołącza się nadzwyczajny dodatek, który o 
doskonałości
p ra w d ziw ego  Klotowe

go  miodu zdrow ia  
Ł u c k a  w  K o ło b rz e g u

traktuje, i tenże j oleeamy osobliwszej u .dadze.
Przy kaszlu , chrypce, za/legmicniu, cierpie

niach piersiowych, p łucnych i gardłowych  jest 
to niezrównany środek domowy.

Nabyć go moż a we fi .szkach trojakiej 
wielkości po 1 marce, po 1 marce 75 fen. 
i 3 marki 75 fen.

Żaden tajemny środek. Zawartość podana 
w skazówce używania (Gebrauchsanweiaung).

Prospekt ze wskazówką używania i lmzne- 
mi świadectwami dołącza się do każdej 
flaszki. Centralną wysełkę uskutecznia C. 
Ltick w Kołobrzegu (Oolberg). Na składzie 
jedynie w aptekach w prospekcie wymienio
nych.____________________ ______ _______ _
Ruble rosyjskie 2,43 Mk.
FloieDy wagi austriackiej 1,75 Alk.



Niedostaibkkofc:ołówkatolickLcL w Berlinie
pom im o, że -wszelkie katłliG kie gaze ty  go opisyw ały, i na _ pro wir.- 
cyonaluych  i pow szechnych zelsraniaeli kato lików  em aw iany  i do b ro 
czynności w spelw iarnyeh  usilnie polecany, trw a  ciągle  jeszczł, tak. że 
niże: podpisany , k tó rem u  opiekę §S tysiąee  dusz w p ć i loomo-wsritio- 
uninj c k c lic r  B e rlin a  powierzono.yW ma do nżyiku ty lko kaplicę  z p ru s 
kiego in u iu  , F achw erk ) zl>udr w <ną,'R  doHegO upadkiem  grożącą, Droai 
p rzeto  v.ssystkich kato l ków Niemi c, o doHroczyune da tk i na  wybu
dowanie „ŁO.śoiofi 6. P lu sa .“ (Amina l 'iu s a “ je s t  bardzo ubogą. 
K a t o l i c y  1 z litu jc ie  się nad nam:!
8 M.S, F r a n k ,  probioizcz parafii i .  P im a.
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»»okładem „Gwiazdy
w  K j i o i i f l u  G , - 8 * l ,

przy ulicy Gliwickiej Nr. 13, 
wyszły i tamże 8% do n ibyciu :
1) Modlitwa codzienna do świętej Rodziny, uło

żona i zalecona przez Ojca s-go, cena egzem
plarza 2 len. (3 za 5 I n )

2) Modlitwa do ś-go Jtó/eD, po 2 ten. (3 za 5 f.)
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N. P an u j: „W eź w swą, opiekę 

Kościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana11.
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do

wodzi, jaka marność cały świut.“ (W szyst
kie razem wymienione pod c jfrą  3 — cena 
15 fen)
Kupującym w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat.

UpSP’ Tamże są i wieie iunyi h pieśni i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 
lóżue broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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m̂ SSSS^SSAHHiSSHSS sSSWHHHHSWm 
Pierze do pościeli.

Od 1,70 mar. począwszy. Naiwyborniajsza 3 n u rk i.

P IP  Kwap. -P U
4 dc 4 50 nurek.

§ j i^ “ Pierze we wsypach, także niedarte, gęsie pie- 
, czyste i nie fałszowany towar, po nadzwyczaj tanich

Jó zef TichaaeA
A
A
A

.ach.
Cdii w ic e ,  w Kwietniu 1891.

H. Frjfełiinann,
ulica Mikołowska (Nicola stcasse) 22.

Na wesela i zabawy
poleca po bfird'.o tanich cenach s coją

w r  salę
w Be% keller; na u licy  Goja

Nn  d a lie .

J  >i" i brom  * » «  te ra ją c e  k ą p ie le  źołow e f S o o l l b a d )
pod

Pszczyny G.Sz.Goczalkowrtz
Stacya Wrocław-Dziedzice Pocztai telegraf i telefon 

w zakładzie.
O t w o r z e n i e  14-g-o  m a j a .  Powszechne, pojedjńcze 
i ź o ł o w e  k ą p i e l e ,  t u s z e ,  w d y c h a n i e ,  n a c i e -  
r a s i i e  i elektryzowanie. I i . u r a e y a  p r z e z  p i c i e
w o d y .  Letnie karty przejazdu na 45 dni ważne. Wy- 
sełna świeżej wody mineralnej, skoncentrowanych żołów, 
sole, mydła i pastyle żuło ve. Zamówienia przyjmuje 
i wszelkich objaśnień udziela.

Z a r z ą d  k ą p i e d o w y .

• M N M M M M t N M N C

„LE PATRIOTĘ11
Ze wszyskich belgijskich p:sm posiada n a jw ęcej abonent iw  na 

poczcie zapisanych (2 5  0 0 0 ) .
Znaczna sprzedaż pojedynczych numerów (3 0  0 0 0  czytelników). 
Oena kwartalna w Niemczech 4 m. 15 fen.
Najskuteczniejsza publikacya w Belgii.
W yłączone biuro anonsowe „Agenee Havo,s w Brukseli.

• • • • C & J M I I I O O M I U  O M
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f§ jzar lcq .
Przez korzystne zakupno jestem w stanie Sza

nownej Publiczności S-.arhju i okohey uniżenie do
nieść, iż jestem w stniie uprzedzenie, w którem 
się Publiczność /.ngdujfg jakoby w mieście taniej 
kupić można, zniweczyć i przekonać, iż odtąd w 
moim dobrze zaopatrzonym sklepie zakupy taniej 
uskutecznia można.
Kaszmiry we wszelkich kol I r  a- li, podwójna szero- 

kość, za łokieć od 40 feu. począwszy #  
Materye na suknie, podwójna szerokość $£■' 

od 40 fen. począwszy.
Poszwy °/4 szerokie za łokieć od 20 fen. począwszy. 
W sypy płócienne - - - 20 -
Kaszmirowe chustki do okrycia w najnowszych 

wzorach, wełniane od 6 m. począwszy. 
Katuny w wielkim wyborze łokieć od 2Ĉ  fen. począw, 
P łó tra  na fartuchy, biate płótna, po uderzająco ta

nich cenach.
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Garderoby dla Paudw:
Materye do ubiorów dzieciunycb od 2 m. 75 f. pocz. 
Uoiory dla chłopców od 12—14 lat - 6 - 50 
Ubiory dla chłopców przystępujących do pierwszej 

Komunii świętej od 15 m. pocz. 
M iteryalue ubiory męzkie z czystej wełny od 

15 m. począwszy.
Ozarne ubrania surdutowe podług najnowszego kraju 

z jedwabną taśma od 24 m. pocz.
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Szanowne, Publiczności tak tutejszej jako i okolicznej 
donoszę jak najuprzejmiej, iż założyłem tutaj
hiimlel tow arów  ło k tio w y c ii I 

m ęzkiej gard ero b y.
Z iręczająe za s ,orą i rzotelną usługę, proszę o ła

skawe względy.
G l iw ic e ,  w Kwietniu 189i.

$ .  i ^ r i e d M i i a k t i i ,
u lici Mikołowska (Nicolaistrasse) 22-

Udzielam rady
[w Chro|iai**owie

od godziny 12-tej do 1-szej 
w dom* p. Tichauer.
B r .  Friediit&nfft,

lekr.rz.

K r o  s i e  e l i c e  d o b r z e  ic

ł a n i o  ubiM Ć ,
niecli kupi a'bo «'bsttloje z 

materyi

u b i 4 r  d l a  p a n ó w  
i eh łojieów

u J .  S c h e d o n a ,  Bytom 
G.-Szl., Tarnowska ulica 1.

N a k ła d em  r e d a k c j i
„ C J - w t a z d y 64

w Bytomiu G .-ŚL  pr/y ulicy 
Gliwickiej N r. 13, 

wyszły z druku i tamże są 
do nabycb :

Pieśni polskie
przeważnie 

n a  G ó rn y m  S z lą z k n
śpiewaue.

W  oprawie, stronnic 96, 
c e n a  4 &  l e n ,

broszurowane 30 fen.

• Koncypieat
® mieszka przy ulicy Dyu- ® 
cg gosowej Nr. 17,1. piętro, g  
m Pisze sk a rg i, podauia ® 
H itp. pisma w sprawach ę* 
J | sądowych i urzędowych ® 

wegnie. — K to  by więc. ® 
® miał jaką trudną lub H 

eawiklaną sprawę, nic- jj| 
chaj się zgłosi, a będzie w 

obsłużony uczciwie. ®

i

A (w a n t i ’g «
Areiui Iwdowa.

■ ly io n i, j i ia *
Dzisiaj we czwa«-.tek, 30-g-\ 

jutro w piątek I-go min:'., 
i w sobotę irgo nmj •, wi«.rz. 

u godzuro 8- iii* •. 
przy s p r z y j n  -d/tc
^ 7 *  W ielkie  

P r a s ®  d ^ t  a  w l
w ykonne przeznaj 1 ops-k: towa
rzystwo t g iczesnych ;;rty st3vA 
k t o  p r z y j d z i e ,  < en  s ic  

z d u m i e j e !
Bliższe szczegóły podadzą 

plakuty.
W N IE D Z IE L Ę  3 -J | M aja 

d w a  g a l o w e  
p r z  e d  s t a w  l e n i a

i ) o Ó r e  k u j > n o  l

Dom murowany
do sprzedania

w  R o j e  a e h  pod K a d z i o n -  
k o w e i n

z pięciu izbami mies/.kaluemi 
i z pół jutrzyną pola przy 
chałupie, na k tirem  m.iżna 
wielki cłom pobuliw.ić. Wi-i- 
(1 nnośtli- biiższe w red ikcyi 
„G yiazdy", B /tom , ulica Gli
wicka N r. 13,

'lKV1
k i

Baczność!
Przez k o rzystne  zakupno w W ie

dniu jfs te m  w m ożności sp izedaw ać 
po Dardzo n izkiej cenie

H a rm o n ijk i u
t r ó ż n e  to w a ry  k . l s n i a l n e
i t p .  r z e c z y

M*m także na  składzie kw aśną 
k apustę  i kiszone ogórki, k tó re  b a r 
dzo tan io  sprzedaję.

J4 a .‘ó1 F a u lh a l ie i*
w B y t o m i u ,  W i e l k a  B ł o t n i c a

:ni= i

w Bytom iu O .-Szl,
p r z y  u l l e y  G l i w i c k i e j  S r

wykonyw a

fl3 -ty

wszelkie roboty drukarskie
od najm niejszych począwszy, jako  to  :

■ 9  k a r t  w izy to w ych , a d resów kup ieck icn , roz-  
— m aitych  e tyk ie t, s ta tu tó w  etc. etc.

Poleca się także P anom  W ydaw com , N akładcom  ro z 
m aitych dzieł i p ism  periodycznych? 2 zapew nien iem , że 
takow e wedle um owy, ak u ra tn ie  i tan io  w ykonane h^d^.

Stanisław Czerniejewski. ^

Alii Alpuacb i
I Faro-riMIazurka fi»i‘ Hlariei* |
^  komponirt vou Jos. K lein
»  op. 3 . Prachtvolle Ausstattuug. Mk. 1.
3  D*s i ff-iktvollste und dankbarste Srion3tiick, welches 
® mir seit Jabron yorgekommen ist.
«  P. i. Tonger in Koln am Rhein. i

j i w i m i w w w
W  R e d a k c y i „tiWLazily "

(S taniała.\ii Czerniejew skiego)
w B y t o m i u ,  G.-ozi., ulica. Gliwicka Nr. 13.
znajdują się ua Składzie między innemi następujące 

książki i ksiąieczk’
1) S ta ro  Cbrześc’janiua, traktująey : „O przesądach

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu11. 
Cena 15 fen.

^) Broszurka zawierająca opis: „O śmierci11, ,,o
sądzie ostatecznym11, „O piekle11, „O Niebie11, 
„O uroczystości Wszystkich Świętych11 i „O 
dniu Zadusznym11, cena 25 fen.

3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.“, rzymska, 
z historyą Szkaplerza św. z modlitwami ua uro
czystości odpustowe do N Naryi Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen.

4) „Pociecha Dasz cierpiących, cena 50 fen.

H im
i
5
Sil

i

Z  Żartobliwych wydaliśmy:
1) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen.
2) Dwóch djubłów, cena 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), cena 15 fen.

m m  iif  & w % J i o i o i e  S

im
i
i

500 Marek
z a p ł a c ę  t y r a  c i e t * | l i ł j c j  t l i  n a  p ł u c a ,  k t ó r z y b y  n ie  d o z n a l i  pe 
w n e j  p o m o c y  p o  u ż y w a n i u  m e g o  w ś . v i e e i e  s ł a w n e g o

A m er ic a n  c o u g li l i ig  cu re .
K a s z e l  i p l u c i e  u s t t j ą  j u ż  p o  k i l k u  d n i  mli . T y s i ą c o m  ju ż  p o n n -  

ż o n o .  K a t a r ,  o c h r y p ł o ś ć ,  z a ś l a i M i e i i i e  i i l c a p a a i e  o
m a n ile  i t p .  z n o s i  n a t y c h m i a s t .  Oe  l a  z a  iK .-zkę  Tik. S,5®. 
f la szk i  6  l i k .  z a  z a l i c i k ,  a l b o  po  n a d e s ł a n i u  n a l e ż y to ś c i .  B i e d n i  o t r z y 
m a j ą  p o m a c  da rm o . ,  p o  n a d e s ł a n i u  z a ś w i a d c z e n i a  w l a d a y  in i is jSżow ej  
lu b  k s  p r o b o s z c z a .

O s t r z e g a  ś  ę p r z e d  z ł e m i  p o d r o b i e n i a m i .
O j  d o s t a n i a -  w  a p t e o e  w  S c f lu e u d i t z .  t d i ó w n v  s k ł a d :

O s c a r  L u t z e ,  Berlin O. 2 2 .

Życzliwych nam Czytelników,
którzy się chcą do podniesienia naszego ?!sma przyczyni ć. prosimy 
żeby u tych kapców lapojra^, którzy towar swój w „GWIAŹDZIE 

ogłaszają.
i }

Redaktor i nakładca St, Ożierniejewski, — w drukarni „Gwiaz,dyM (St. tS^eruiajawskiego) w Rytamiu G .-Szl, ulici Gawwka Nr. 13., dem p. K ltgmsr.


